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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E ,
Z B e r l i n a .  —-Naj. Pan raczył nadać księciu Lippe order orła czarnego.
Z repertoaru teatru berlińskiego doczytalis'my się iź 6. Sierpnia będzie 

dany koncert w  teatrze berlińskim, ułożony z samych kompozycyi Ignacego 
Felixa Dobrzyńskiego, t. j . :  z u w ertu ry  do opery M onbar, na wielką or­
k iestrę, 2 , ballady z tejże opery 3 ,  romance z tejże opery 4 ,  Rondo na 
w zór krakow ski, na wielką orkiestrę 5 ,  chór męski i Bolero z tej samej 
opery.

#  B y d g o s z c z ,  d. 29 . Lipca. — K tóżby jeszcze po dziś dzień w ąt­
p ił ,  iż rolnictwo bardzo mnogich i gruntow nych wiadomości w ym aga, je ­
żeli w  w ykonaniu krok w  krok z umiejętnem badaniem, jako rzemiosło ma 
postępować? — któżby jednak z drugiej strony też zaprzeczyć chciał, iż 
rolnictwo w  swojem obecnem w ykonaniu daleko po za teoryą w yrozum o- 
waną zostaje?

Z tych postrzeźeń w ynikła między wykształconemi gospodarzami Księstwa 
Poznańskiego, dawno już  w idziana, potrzeba zawiązania tow arzystw  agro­
nomicznych, ażeby drogą w ym iany zdań, — teoryą zalecane przedmioty 
rozw ażać, i w  gronie mniej doświadczonych rolników obwieszczać.

W iadom o nam też, ile dotąd pojedyńcze te zawiązki agronomiczne 
zdziałały. Założyciele ich pociągnąwszy włościan w  swe g ro n o , w yw ią­
zu ją się tym  sposobem z d ługu, k tó ry  już dawno krajow i winni by li, — 
sami przytem  zdrow em , niczem nieskoźonem rozumem kmiotka naszego po­
krzepieni , nowej otuchy do działania ku  dobru kochanego ludu nabierają.

Ale jak  prace tow arzystw  skierować ku dobru ludu? Szczegółowe to ­
w arzystwa rolnicze nigdy się do tej dzielności wznieść nie będą mogły, aby 
w  gronie swojem wszelkie kwestye polepszenia by tu  materyalnego dla w łoś­
cian gruntownie i wszechstronnie opracować i stosowne instytucye do w pro­
wadzenia tego wszystkiego w  życie obmyślić. — Tow arzystw o każde po­
trzebuje tu  pomocy assocyacyi w yższej, złożonej z ł udz i ,  k tórzy  grunto­
w ną rzeczy posiadają znajomość. — Assocyacyą taką pojąć można tylko 
w  zcentralizowaniu się wszystkiego tego , co najlepszego szczegółowe tow a­
rzystw a rolnicze posia

Centralizacya taka jest też ju ż  w  Księstwie Poznariskiem od dnia 28 . 
Grudnia roku przeszłego zaprowadzona, a skutki jej działań coraz więcej 
się w  szczegółowych stowarzyszeniach objawiają.

Mimo tego smutno tow arzystw om  szczegółowym , iż władze rządowe, 
jakby zapominając o praw ach w  tej mierze ju ż  istnących, tak zbawiennej 
assocyacyi nie chętnie sprzyjać się zdają.

Najjawniejszy dowód tego przedstawia nam odezwa JW - Naczelnego 
Prezesa Księstwa Poznańskiego, do tow arzystw  szczegółowych rolniczych 
w ydana, w  której czytać musimy:

»iż główne tow arzystw o agronomiczne na całe Księstwo Poznańskie 
w  p o r ę  utworzonem  być nie ma. Pośrednictwo pomiędzy tu  exys- 
tującemi agronomicznemi towarzystwami i władzami krajowem i, mia­
nowicie i królewskim krajowo-agronomicznem kolegium, zostało do dal­
szego czasu na m o j e  ł o n o  złożone. W zyw am  zatem szanowną D y- 
rekcyą jak  najuprzejm iej, aby się w  w s z e l k i c h  p r z y p a d k a c h  do 
m n i e  z g ł a s z a ł a ,  przyrzekając, że bardzo miło mi będzie przyłożyć 
się z mojej strony  do te g o , co tylko do pomocy agronomicznej kul­
tu ry  , w prow incyi posłużyćby mogło.« 

fUn dosłowne rozporządzenie Naczelnego Prezesa’, z którego w ynika,
iż władze rządzo we zaprzeczają istnienia toW awarzystwu ogólnemu, _
i składają czynności jego na ł o n o  Naczelnego Prezesa.

Jakkolwiek nie w ątpim y wcale, iż miłoby było Naczelnemu Prezesowi 
przyłożyć się do wzniesienia ku ltu ry  k rajow ej, nie możemy się bynajmniej 
oswoić z tą  m yślą, aby stawająca obok właściwej centralizacyi, władza, 
chcąca centralizować w  łonie swojem czynnos'ci tow arzystw  szczegółowych, 
mogła pod względem agronomicznym potrzebom miejscowym dokładnie za- 
dosyć uczynić. Do kierowania czynnościami tow arzystw  specyalnych, po­
trzeba coś więcej jak  dobrych chęci; potrzeba gruntow nej znajomości prak­
tycznego gospodarstwa wiejskiego w  najdrobniejszych lokalnych odcieniach, 

potrzeba być duszą i ciałem rolnikiem i być świadkiem szkrzętności kmiot­
ka naszego, — czemu najw yższy urzędnik, choć najwyższemi zdolnościami 
obdarzony, wszakże nie będzie w  stanie zadosyć uczynić. — T ow arzystw  
szczegółowych zatem jest rzeczą, popierać jak  najgorliwićj projekta centra-

A R Y S T O R R A C Y A  R O Z U M U .
( C iąg d a ls zy .)

N ie  masz lekarstwa na g łupotę ,  ale głupcom poda je  ten sam Bhar-
triharis na innem miejscu laką rad ę :

J e d e n  m a śro d ek  g łu p iec  w  sw oje j mocy,
B y  się  nic w ydal z tern, i e  dziecko nocy s 
K iedy  się  m ądrzy  b aw ią  rozm ow am i,
AVolno mu trzym ać ję z y k  za  zębam i. —

G d y b y  się ty lk o  w szyscy  g łupcy  chcieli zawsze i wszędzie pilnować 
tego zbawiennego środka. — Ale jak  na  nieszczęście inaczej się pow sze­
chnie dzieje. — Im kto głupszy, tern jaskrawiej błyszczeć pragnie ro zu ­
mem. — Bo to jest właściwością p rzyrodzenia  człowieka, źe słabą stronę 
najstaranniej uk ryw ać  i zasłaniać usiłuje. — Człow iek więc ciasnych p o ­
ję ć ,  malej w iedzy , wielkiej ograniczoności, jednem słowem człowiek 
głupi, popisyw ać się będzie z tern co wie, a raczej z te in ,  co mu się 
zda je ,  źe wie, p rzy  każdej zdarzonej i n iezdarzonej sposobności. — 
Zwykle więc w y ry  wa się nie w po rę  i przypina kwiatek do kożucłia. —■ 
A jestlo smutna rzecz taka niezgrabność, smutna nie ty le  dla gapia, k tó ry  
ją popełnia, jak raczej dla ty c h ,  co skazani są patrzeć na nią sp o k o j­
nie i poważnie. — Cóż dopiero, jeśli się znajdą tacy co szydzić i drwin- 
kow ać mają serce z podobnego  biedaka — D rw inkow ać z głupstwa, 
ty lko  głupstwo jest zdolue. — G łupstw o szydzące z głupstwa — co za 
niezrównana komika. T y lk o  szkoda ,  źe nie wiedzieć, czy  się z niej 
śmiać, czy nad nią li tować; b o  pogardzać n ią , a raczej pogardliwie na 
nię spoglądać, b y ło b y  niedorzecznością podobną  do te j ,  którą popełnia 
a rystokra ta  urodzenia, pyszałek krwi czystej,  trakujący z góry biednego 
proletaryusza.

Są w  prawdzie ludzie, k tórym  nie m ożna odm ówić n i e j a k i e g o  
ro zu m u ,  a k tórzy  go jednak nie posiadają ty le ,  żeby zrozum ieć, iź p y ­
cha nie jes t córą mądrości,  lubią więc p rz y  każdej sposobności im pono­
wać głupszym od  siebie tą odrob iną ,  tym jednym  proszkiem m akow ym ’ 
k tó ry  o w łos jeden szalę mądrości na ich s tronę przeważa. —  Ale p a n o ­
wanie ich  i dyk ta tu ra  rozciąga się tylko na ludzi,  którym właśnie tego je ­
dnego p roszku  nie dostaje. — W p r o w a d ź  ich w  tow arzystw o trochę  
mędrsze, a dziwnie po tulnym i,  dziwnie niezgrabnymi ich u jrzysz ; — 
chyba źe należą do starej familii D ośw iadczyńskich  źyćia; w te d y  się 
w  inną sferę przerzucą,  inną rolę przyjmą na się, źe patrząc na nich 
z zadziwieniem pytać będziesz siebie, czy  to  ci sami ludzie, k tórych  
przed godziną widziałeś innych z innymi. —  Mówię to  z doświadczenia ;
— b o  znam np. jednego G rabię czy M argrabię,  juź tego dziś niepamię- 
tam, co jednak nic nie ma do rzeczy. — Grabia ten czy Margrabia 
dzierzy ręką ty rana berło  mądrości w powiecie, zamięszkafym przez Szla­
chtę bardzo  poczciwą, ale bardziej jeszcze ograniczoną i gnębi tych b ie­
dnych w spó ł  obywateli grykosiejów  petęgą rozum u swego i rozumności 
tak okru tn ie ,  źe juź sobie zyskał imie n i e z r ó w n a n e g o ,  a stał się p o ­
strachem wszystkich niewinnych, d o b ro - i -d ro b n o d u s z n y c h  towarzystw  
wiejskich; — bo  gdzie się zjawo, tam usta wszystkie na  k łódkę milczenia 
zamyka. —  K tóryż bo  gnojarz odw aży łby  się w obec tak uczonego męża 
przemówić o now o doświadczonej fabrykacyi kom postu  mierzwowego, 
który'ź koniarz śmiałby przemówić językiem szkapim o  swojej stadninie
— któryż kanarek żó ł to -rękaw iczny  szczebiotać o najnowszym kro ju  
fraka paryskiego — matrona s larozakonua o bogatych s r e b r a c h  s to ło ­
w ych  sąsiadki, dziedzicznych z p r a - p ra  i jeszcze prapradziada. —- j o  
wszystko takie marności znikome, takie lichoty  pozorne, źe przed św ia­
tłem rozum u pana Grabiego, czy Margrabiego nikną jak mgły przed ston*
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lizacyi w łasnej, i tym  sposobem dbać i starać się o to , a b y  p r a w o  p r a ­
w e m  z o s t a ł o .

Ile zaś bezpośrednie w pływ anie urzgdników  rządow ych , na wzniesienie 
gospodarstwa wiejskiego złych skutków  w yw iera , skreślimy przy vyylusz- 
czaniu dotychczasowych czynności tow arzystw a rolniczego okolic Koronowa, 
w  dalszem tej osnowy rozwinięciu.

W I A D O M O Ś C I  Z A f i t t P I C Z U Ł
R o s s y a  i P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j  umieściła Gazeta bremeńska pod dniem 14. 
Lipca następującą wiadomość. »W  Królestw in polskiem opowiadają sobie 
najokropniejsze wieści o obchodzeniu sig z więźniam i, osadzonymi w  cy­
tadeli warszawskiej; — a ponieważ wszystko dzieje się tajemnie, przeto 
tajemniczość dodaje jeszcze więcej okropności powieściom. W szyscy pra­
wie więźniowie są młodzi, wykształceni ludzie z dobrych dom ów, oska­
rżeni o polityczne w ystępki. Nieostrożne albo podejrzane słów ko, śpiewka 
patryo tyczna, zakazana książka, najniewinniejsze okazanie przychylności 
do dawnych pam iątek n. p. pokazywanie jakiej starej monety królewskiej, 
pocałowanie orła białego etc. stają się powodem do uwięzienia i do inkwi- 
zycyi. A  potem chcianoby gwałtem w ykryć ztąd jakiś spisek i wszystkich 
ku temu używać sprężyn. Urzędnicy i w szyscy nikczemnicy, którzy 
przez okazanie gorliwości swojej chcieliby pozyskać względy u  Rządu, 
wszystko czynią, by  dowieść zbrodni choćby jej naw et nie było. Najo­
kropniejszych to rtu r u żyw ają , żeby zmusić w ięźniów  do wyznania zbrodni 
lub w ydania spółninowajców. Męczarnie naw et już nie jednego przyw io­
d ły  do samobójstwa. Uznani za w innych zwykle w ysyłani byw ają na Sy­
b ir , k tó ry  w  porów naniu z więzieniem w ydaje sig nieszczęsnym nieraz ja ­
ko kraj obiecany. Ci zaś, na k tórych żadna wina sig niepokazała, po dłu­
giem nieraz więzieniu powracają do domu , złożyw szy najstraszliwszą przy­
sięgę, źe z tego, co się działo z nimi w ięz ien iu , nikomu zgoła ni słówka 
nie wydadzą. A choćby nie ta przysięga, to już pamięć sama, o niezno­
śnych katuszach, które dopiero co w ytrzym ali, albo straszliwa groźba, z ja ­
ką ich odpraw iają, zawiera im mimowolnie u sta , jak grób oniemiałe! Ale 
co usta zamilczą, to tem wymowniej w ypow ie ich wzrok w ystrachany, ich 
tw arz wybladła i w ychudła, ich chwiejąca sig postać. (Gaz. wrocł.)

Lektorowie obcych języków  przy  rossyjskich uniwersytetach i liceach, 
tudzież urzędnicy z podobnemi prerogatyw am i, liczyć się będą odtąd do 
dziewiątej k lassy , w edług postanowienia rady  stanu.

W a r s z a w a .  A 3 0  w  ^ la w tu d a n iu  ministra oświecenia za
rok  1 8 4 4 . znajdują się następujące w zm ianki, dotyczące cenzury w K ró­
lestwie Polskiem:

W  skutek zasad cenzury w  K rólestwie Polskiem , przyjętych przez 
cesarza, równość zaprowadzona została w  decyzyach cenzury tak w  Kró­
lestwie jakoteż w  cenzuralnych departamentach cesarstwa. Komitetowi cen­
zury  w  W arszaw ie podano w  roku przeszłym  3 2 5  m anuskryptów  i ksią­
żek w  polskim i innych językach, a 1 3 4  w  hebrajskim języku. Z pier­
wszych przeszło 3 0 5  cenzurę, 8  zabroniono, a względem 12 nic nie po­
stanowiono. Z hebrajskich m anuskryptów  przejrzano 1 0 2 ,  a sześć zabro­
niono. W szystkich m anuskryptów  podanych było w  roku 1 8 4 4 ., 45 9 , 
w  r. 1 8 4 3 . zaś 6 0 0 . U bytek  ten w  zeszłym roku z tego powodu nastą­
p ił ,  iż pisma czasowe i dzieła dramatyczne należą do innej w ładzy według 
teraźniejszego rozporządzenia. Liczba z zagranicy w prow adzonych książek

ceni. —  Pan Grabia c z y  Margrabia nigdy o  takich drobnostkach nie 
m ów i —  nigdy się niemi nie popisuje przed sw oim  powiatem ; pąn Gra­
bia przed sw oim  pow iatem  m ów i ty lk o  o rzeczach bardzo i w ielce  ro zu ­
m n ych  i p op isuje  się z  rzeczami c iężko  uczonemi; — bo powiat pana 
Grabiego ma lepsze  od  niego stadniny —  bogatsze srebra s to ło w e  i le ­
piej um ierzwione pola —  a pan Grabia ma jeden łó t  rozumu w ięcej od  
w sp ó ło b y w a te l i  sw o je g o  powiatu. —  W ię c  pan Grabia czy  Margrabia 
odgrywa* w p ow iec ie  rolę  a r y s t o k r a t y  r o z u m u .  —

D W id zia łem  tego samego Grabię n ieco później w Berlinie. —  Poznał  
się tam z Proffessorami Akademii —  bardzo naturalnie —  rów n y  z r ó w ­
nym . _  Similis simili gaudet —  cz łow iek  u czo n y  z ludźmi uczonymi —  
bardzo  naturalnie! Ale cóż?. Z ob aczem y! Pan Grabia, od d a w szy  w i­
z y t y  ranne Proffesorom, zaprosił ich na w ieczór;  jakimś dziwnym  przy­
padkiem i dla mnie, który nigdy ani pretensyi ani miny uczonej nie mia­
łem, znalazło się tam miejsce w kąciku. Przychodzim y. —  Przebóg! —  
T o  b yć  nie m o ż e . —  Pom yliliśm y się —  dw óch  hajduków kapiącyc h od  
z ło ty c h  i srebrnych ga lonów  stoi przy  drzwiach p rzedpokoju ,  p o d o ­
bn ego  do budoaru jakiej zbogaconej metresy. —  Pomyliliśmy się; —  
tak nie mięszkają uczeni i m ędrcow ie  dzisiejszego świata; —  ze s tu d e n ­
cką nieśmiałością pytam y g a lon o w y ch  hajduków : »czy tu pan M argra­
bia?'! —  »»G ó d u ość  pańska?«« Z aledw ieśm y zdołali wyjąknąć n azw i­
ska, których brzmienia n igdy się jeszcze  nie ob iły  o ściany takiego przed­
p o k o ju  i*o takie u szy  ga lo n ow ych  hajduków , —  drzwi o tw o rz y ły  się na 
oścież  i zaanonsow ano nas w sa lon ie ,  —  a w  jakim salonie?. Pan Gra­
bia blaskiem jarzącego światła, przepychem  sreber i złota olśnił i oślepił  
o c z y  proffesorów  niem ieckich, p rzyzw yczajone  do skrom nego światła  
o w y c h  lamp n iepozornych , które u nich z y sk a ły  już obywatelską nazw ę  
»einer @tubirlampe;« jakoż i oc iem niały  te o c z y  p taków  m ądrości,  nie
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wynosiła 1 5 ,9 5 6  dzieł w  9 2 ,3 8 4  tomach; w  roku 1 8 4 3 . wynosiła 
1 1 4 ,9 4 2  tomów. Z wprowadzonych w  roku 1 8 4 4 ., dozwolono 1 5 ,6 5 1  
bezwarunkowo przedaw ać, 1 1 8  w arunkow o , 8 6  zupełnie zakazano.

F r a n c y a.
P a r y ż .  Gorszące w ypadki, o których niedawno rozpraw iały dzien­

niki, obudzają ważne kwestye praw a konstytucyjnego. Znakomita osoba, 
jednocząca razem laury parnasu i płaszcz gronostajow y p arostw a, została 
zdybaną na występnej rozprawie z żoną pewnego malarza. Mąż znieważo­
ny, k tó ry  tropił całą tę in try g ę , nagle zjaw ił się z komisarzem policyi w  
schronieniu wybranem  przez w ystępnych około kościoła S. Rocha. Urzędnik 
chciał zatrzymać winnych, schwytanych na gorącym uczynku. Sprawiedli­
wość wcale nie jest uprzejm ą, zabrała damę bez tłomaczenia i przeproszeń. 
Ale par zaczął parlaraentować i odw oływ ał się do nietykalności zapewnionej 
mu przez konstytucyą. Komisarz wahał się, ale nareszcie pozwolił odda­
lić się zakochanemu wice-hrabiemu. Ponieważ też same dzienniki, które 
doniosły pierwsze o tej aw anturze, dziś donoszą, że rzeczy u łożyły  się jak  
najlepiej ku  pociesze stron interesow anych, m y dotkniemy z naszej strony 
lcwestyi, k tóra w  tej sprawie obchodzi porządek publiczny.

W e  w szystkich krajach rządzących się systematem konstytucyjnym  
uznano , że członek parlamentu nie może być przytrzym any, a nawet karany 
sądownie bez pozwolenia izby, do której należy. U w ażano, ze nienaru­
szalność deputowanego lub para, zapewnia jego niezależność polityczną 
przeciw  w ładzy i zasłania go przeciw  radom gwałtownym  , które 
nieraz oblegają trony. Ale nigdy nie myślano doprowadzić do tego, by ten 
przyw ilej służył im za tarczę, i dawał im dyplom bezkarności względem in­
nych obyw ateli, i uwalniał ich we wszystkich punktach od praw a powsze­
chnego. Sądzono więcej, że prerogatyw a ta winna ich zabezpieczyć od 
f l a g  r a n  s d e l i c t u m ,  ponieważ w  tym  razie nie można czynić oporu 
względem w ładzy we Francyi. Zaprowadzono pomiędzy obydwoma izbami 
zupełne podobieństwo. la k  na mocy koństytucyi roku 1 ., członkowie 
obu rad mogli być tylko zatrzymanemi na mocy postanowienia swych izb, 
w yjąw szy  w ypadek schwytania na uczynku : takież same były  zasady kon­
sulatu i cesarstwa. Akt dodatkowy stanow i, że żaden z członków obu izb 
nie może być zatrzymanym, w yjąw szy  w ypadku schwytania go na uczynku. 
Jeżeli w  karcie z roku 1 8 1 4 . i 1 8 3 0 . mówią o przyw ilejach parów  i depu­
tow anych w  sposób rozmaity, nie można nasuw ać innej myśli bez stawienia 
oporu wszelkim zasadom konstytucyjnym  we Francyi i bez dojścia do 
wniosków  najdziwaczniejszych. Nie można przypuszczać, czy w  karcie 
z 1 8 3 0 . ułożonej przez izbę deputow anych bez współdziałania izby parów, 
deputowani mieli ostatnim oddać przyw ileje większe jak  swoje i postawić 
się w  położeniu niższem. U  nas stosownie do ustaw y korona jest bezwa­
runkowo nietykalną; ale któż może twierdzić, by członkowie licznego ciała 
mieli udział w tej bezkarności, i że mogą bezkarnie popełniać gw ałty i inne 
w ystępki tego rodzaju w  oczach obu izb, a teby nie mogły zatrzymać win­
nego. W  rzeczy samej jest to rzeczą nieprzypuszczalną i nie można sądzić, 
by izba parów  w  jakimbądź przypadku podnosiła pretensye tak dziwaczne.

Gwardya narodowa w  P aryżu  chciała rocznicę reWolucyi w  r. 1 8 3 0 . 
wielkim bankietem obchodzić; prefekt policyi zażądał pozwolenia ze strony 
generała Jacqueminota; zdaje się że generał odmówi! go , kiedy bankietu nie 
będzie.

Poranek drugiego dnia uroczystości lipcowych pow itały strzały z armat 
domu inwalidów. Powietrze nie było przychylne uciechom ludu na polach 
elizejskich. N a trzech masztach na ponteneuf pow iew ają trzykolorow e ban­
d e ry , na kolumnie lipcowej krepa czarna srebrem tkana, na cześć poległych

lubiące rażącego światła s łon eczn eg o ,  cóż  d op iero ,  św iec  jarzących od -  
b łyskujących  stokrotnie w  bogatych  srebrach s to ło w y ch  i w  ga louow cm  
zlocie  naramienników hajduckich. —  Zgłupieli n iem ieccy m ędrcow ie  —  
rozm ow a szła jałowa —  a pan Grabia nie stara! jej się o ży w ić ;  ani razu 
nie wspomniał o  rzeczach u c z o n y c h ,  nie w y to c z y ł  żadnej k w es ly i  rozu­
m n e j ,  ale  zaw sze  z oczym a przymrużonem i i z góry  traktowa! sw oich  
r o z u m n y c h  g o ś c i .  —  C o się stało z panem Grabią , z  tem uczonem  pa­
nem G r a b i ą ,  z  tą  w y r o c z n i ą  s w o j e g o  p o w i a t u ?  , C o  się stało! lJan Gra­
bia pom iarkow al, że piękniejsze i liczniejsze ma srebra od berlińskich 
u c z o n y c h ,  a niesłychanie mniej rozumu i pan Grabia odegrał w  Berli-  
linie ro lę  arystokraty  u r o d z e n i a  i m a j ą t k u .  - -

(Dokończenie nastc^pi.)

O tegorocznych hontrahlach Mtcotcshich.
S p raw y  kupna i sprzedaży dóbr ziemskich, które dawniej b y ł y  g łó ­

w nym  pow o d em  zjazdu ob yw ate l i  do L w o w a  i s tan ow iły  w łaściw e kon­
trakty, dzisiaj podrzędne ty lk o  Zajmują miejsce. S praw y te robią się 
teraz przez ca ły  rok. A  jeżeli zjazd obyw ateli  w  C z e r w c u  jest liczny,  
to cbyba ty lko  na w yścigi konne (trzeci już rok się odbywające),  na te­
atr,  Ittóry w  tym roku przeZ w ystęp ow an ie  miłośników sceny  dramaty­
cznej na cel dob roczyn ny , szczeg ó ln y  obudził  udział.  ̂ O b o k  tych  
i innych r o z r y w e k ,  które sto lica  n astręcza , ro b iły  się jakby nawiasem  
interesa kontraktowe: kto mógł odebrać sumkę sw o ją ,  przeszłego roku  
w y p o ż y c z o n ą ,  ten oglądał się za taniem kupnem w io sk i ,  alboteź z o s ta ­
wił ją jeszcze nadal na p rocen cie ,  a zapłaciwszy haracz stolicy, w y b ie ­
rał się co  ż y w o  do domu. Ju ż  28. C z e r w c a ,  p o w ó z  za p ow ozem  cią
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w walce lipcowej. Na nabożeństwo żałobne mało zgromadziło się osób po 
kościołach.

Jako p rzykrą  ironią na lipcowe uroczystości stawia Q u o t i d i e n n e  na­
stępujące porównanie stanu przychodów Francyi.

O d r. 1 8 1 4 . do 1 8 2 9 . z a  R e s t a u r a c j i
a)  dochód . . . .  1 5 ,9 1 1 ,1 3 5 ,6 2 5  fr.
b )  rozchód ., . . 1 5 ,9 3 1 ,4 0 8 ,6 9 7  »
c) deficit . . . .  2 0 ,2 7 8 ,0 7 2

O d r. 1 8 3 0 . do  1 8 4 5 . w ydał t a n i  rząd lipcowy
a) dochód . . . .  1 6 ,1 7 9 ,2 9 9 ,5 2 3  fr.
b ) rozchód . . . 1 6 , '7 6 1 ,4 0 1 ,5 6 5  »
c) deficit . . . .  5 8 2 ,1 0 2 ,0 4 2  fr.

Gdyby użyto tej ogromnej massy pieniędzy na uszczęśliwienie Francyi, 
nicbyśmy nie powiedzieli. Ale zamiast dobrego b y tu , egoizm i ruina do­
tknęły  Francyą. Hańba i strach zajęły miejsce sławy i narodowej chluby.

P a r y ż ,  d. 30 . Lipca. — W  kościele Ś. Paw ła odbyło się żałobne na­
bożeństwo za poległych obywateli w  trzech dniach lipcowych r. 1 8 3 0 . 
W ładze wojskowe i cywilne zgromadziły się na ten obchód; prefekt Se­
kw any , generał Jacqueminot, dowódzca gw ardyi narodow ej, generał Au- 
p ick , komendant placu P aryża, generał Sebastiani, dowódzca 1 dywizyi 
i inne wojskowe i cywilne władze. Giełda zamknięta. W czorajsza ilumi- 
nacya w ybornie się udała. Z rana deszcz padał, po południu w yjaśniło się 
i massy ludu cisnęły się do zabaw publicznych. Żadnego nie było przytem  
wypadku smutnego.

Sław ny badacz przyrody  F araday , członek korrespondujący francuzkiej 
akademii umiejętności, p rzybył do Paryża. Przed trzydziestu ła ty , w cza­
sie zamknięcia przystępu Anglii do lądu stałego, pierw szy raz zwiedził on 
stolicę Francyi. B ył on wówczas młodym i tow arzyszył swemu nauczycie­
lowi Sir H um phry D avy, k tó ry  z szczególniejszych względów otrzym ał po­
zwolenie od N apoleona, przybycia do Francyi. W  ówczas przyćmiła sława 
mistrza zdolności młodzieńca. Dziś uczeń równie głośnym je s t , jak  jego 
nauczyciel.

Presse sądzi, że muszą nastąpić zmiany w  sposobie wojowania w  Al­
gierze. Głównym błędem jest zaniedbanie jazdy w  ruchach w ojskow ych; 
gdyby użyto 2 0 ,0 0 0  dobrze ujeżdżonej ja zd y , już dawnoby ukończono 
w ojnę, kiedy szczególniej o to chodzi, aby pochwytać naczelników plemion.

Cousin uda się na początku przyszłego miesiąca do Niemiec, w  zamia­
rze przypatrzenia się bliżej zabiegom religijnym.

Spodziewają się znów w yboru trzydziestu nowych parów.
Przysądzenie północnej żelaznej kolei nastąpi d. 12 . lub 13. W rześnia. 

Dzień dzisiejszy jest zawitym w tej m ierze, a nazajutrz nastąpi jego ogło­
szenie .w Monitorze.

Francuzki inżynier B runei, mieszkający w A nglii, miał wynaleźć now y 
wóz parow y, k tó ry  z pociągiem 5 0  mil angielskich na godzinę ubiega.

P. Laffitte, Blount i Spółka, tudzież generalny konsul turecki Gustav 
Halphen zbierają składki na pogorzelców w  Smyrnie. Na ten cel u tw orzy  
się tu kom itet, do zorganizowania podobnych składek po prowincyach 
Francyi.

Liberalni Niemcy, bawiący w  Paryżu dadzą ucztę 29 . Lipca na cześć 
Dr. Steiger.

Urzędowe gazety w ydają o podróży Księcia Nemours i jego małżonki 
buletyny. W szędzie z uroczystością ich przyjm ują. W ładze w ystępują, 
wojska i gwardye narodowe odbywają parad y , m owy p raw ią , jedzą obia­
dy i bawią się na balach. W  ostatnich dniach przybyli do V ierzon , gdzie

gnął za rogatki: została ty lko  mała liczba, uk ładających  się po cichu 
o kupno wiosek.

M a j ę t n o ś c i  z i e m s k i c h  by ło  w iele na s p r z e d a z ,  może dziesięć 
razy  więcej niz kupujących.

D ó b r do puszczania w d z i e r ż a w ę  b y ło  mniej niż w poprzednich 
lalach. D zierżaw cy uw ijali się bardzo  przed  kont rakt ami ,  jednak m u­
sieli ostygnąć, w idząc, że w łaściciele stosow ali cenę dzierzaw  do w y so ­
kich cen produktów .

M a r s z a ł e k  B u g e a u d .  Tom asz R o b e rt B ugeaud de la P iconne- 
rie  u rodził się 15. Października r. 1784. w Limoges O jciec  jego b y ł 
obyw atelem  w P erigord , matka jego pochodziła z jednej z najznaczn iej­
szych rodzin Irlandyi. W  czasie re w o lu c ji doznała familija B ugeaud 
mnogich p rześladow ań; dw aj krew ni musieli uchodzić z kraju,  reszta 
by ła  w Lim oges w ięziona. Ledw ie z lat dziecinnych w yrósłszy, w stąpił 
mł ody  Bugeaud jako szeregow iec do jednego z pu ł ków p iechoty  i o d ­
b y ł w tym stopniu  sw oją pierw szą kam paniję na w ybrzeżach kanału La- 
M anche. D op iero  po bitw ie pod  A usterlitz postąpił na kaprala; lecz od 
tego czasu aw ansow ał dość p r ędko ,  gdyż już w następnym  roku  b jd  
oficerem. T en  szybki postęp  zaw dzięczał m łody Bugeaud nie ty lko  
sw ojej osobistej odw adze, ale leż gorliwości, z jaką w ojennym  um ieję­
tnościom  się oddaw alal O d b y ł kam paniję w N iem czech, w P olsce 
i H iszpanii, i o trzym ał kilka ran  ciężkich. Z alety  m łodego porucznika 
zw róciły  nań w kró tce  uwagę naczelników , a naw et samego N apoleona. 
M arszałek S uchet wspomina go często w sw oich m em oarach jako w ale­
cznego oficera i zdolnego dow ódzcę. B y ł już bow iem  B ugeaud n a ten ­
czas kom audanlem  batalijonu . O dznaczył się szczególnie p rzy  oblęże-

im . wystawiono bramę tryumfalną; P rzypom ina to wszystko dawną mo­
narch ią, równie jak  w ybór półkownika od inżynierów  Chabaud-Latour, na 
adjutanta siedmioletniego następcy tronu.

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 26 . L ipca.— Lord S tanley , minister kolonii przyjm ow ał 

wczora deputacyą tow arzystw a, które ma zamiar stolicę Nowej Szkocyi 
i Kanady połączyć przez now y Brunszwik koleją żelazną i juz  na ten  cel 
otrzymało pozwolenie.

L o n d y n ,  d. 29 . L ipca.— K ról hollenderski wrócił w sobotę z w yspy 
W h ig t, gdzie odwiedził królow ą W ik to ry ą  i stanął w  hotelu Mivart. 
W czora król dawał posłuchanie ciału dyplomatycznemu i w ielu lordom an­
gielskim.

S tandard donosi, że królow a zabawi na w yspie W igh t aż do proroga- 
cyi parlam entu, poczem wróci do L ondynu, zamknie posiedzenia i nazajutrz 
z W oolw ich popłynie na królewskim jachcie do Niemiec.

Izba wyższa. Posiedzenie 28 . Lipca. Między innemi przywilejam i 
posiada i ten izba w yższa, że nie wolno opisywać życia zm arłych człon­
ków  parlamentu bez zezwolenia spadkobierców lub exekutora testamentu. 
Już wiele przyw ilejów  parlamentu poszło w  zapomnienie, jak  n. p. zakaz 
ogłaszania drukiem rozpraw  parlamentarnych. Dziś w niósł lord Campbell
0 zniesienie i tego przywileju. Dowiódł że on nikogo nie obowięzuje 
w  tych czasach, a nawet niedawno lord Brougham bez pytania w ydal ży­
w oty  zm arłych parów . W niosek lorda Campbella przyjęto  jednomyślnie, 
ile że zamiarem jego jest w ydać życiorys zmarłego lorda kanclerza. Izba 
potem roztrząsała mnóstwo bilów.

Izba niższa. Posiedzenie 28 . Lipca. Z porządku dziennego zastano- 
wiano się nad mnóstwem w ydatków  w  komitecie; E w art przedłożył izbie 
mnóstwo rezo lucji względem polepszenia nauk elementarnych, przez zało­
żenie publicznych bibliotek, seminarii nauczycielskich, urządzenia exami- 
nów  na kandydatów  stanu nauczycielskiego. Tymczasem na wniosek Sir 
11. Peela, iż rząd stara się już z swej strony  o jak  najrychlejsze rozszerze­
nie ośw iaty między ludem, i tym  końcem przeznaczył 1 5 0 ,0 0 0  funt. szt. 
na w ydatki szkolne, wniesione rezołucye za przyzwoleniem izby cofniono.

Standard powiada w  artykule giełdow ym : wieści z kraju  pod wzglę­
dem żniwa przygłuszyły  obudzone interesa akcyi kolei żelaznych. Jak 
zwykle, znaleźli się ludzie, k tórzy  roskosz znajdują, by  drażnić nerw y  bo- 
jaźliwych. Najłatw iej to im się udaje, jeżeli się o jednym  lub dwóch w y­
padkach niepomyślnych dowiedzą i to na ogólne żniwo rościągają. Niespo­
kojni ci ludzie szukają przytem  swych zysków  w  spekulacyach zbożowych. 
Tymczasem nie masz, naw et najodleglejszej przyczyny obawy.

Dnia 24 . t. m. dawał Wielki bankiet lord major na cześć Sir H enryka 
Pottinger, jako przyjętego w  grono obywateli londyńskich. Na wieczerzy 
było wielu dyrektorów  kompanii indyjskiej i innych. Pottinger poświad­
czył przytem  wiadomość’, że cesarz chiński dozwolił obchodu religii chrze- 
ściańskiej, lecz tylko w p ięc iu  portach handlujących z zagranicą, ostrzega 
p rze to , aby w  zbytecznem uniesieniu i zapale nie stłumili chrześcianie w za­
rodku tych skłonności cesarza ku tolerancyi religijnej.

— Ostatnie wiadomości z Indij W schodnich- doszły tu  onegdaj, są one 
bardzo zaspokajające szczególniej z Pendszabu. Dowodzą, że znany naczel­
nik Gulab Sing b y ł tylko przedmiotem igraszki w  ręku R aneh matki Maha­
radży ; ta bowiem w yw abiła go l-ozmaitemi obietnicami z Dzium bu, a na­
reszcie Gulab Sing tylko okupił się wydaniem znacznej części sw ych skar­
bów ; Raneh nie oddała mu w ezy ra tu , k tó ry  był głównym celem jego ży­
czeń, ale swemu bratu Dźowahi Singowi, a współzawodnikowi GulabSinga.

niu miast Sagonte , T erragone i V alencia, jakoteź w potyczce pod Yecla,
1 w yrządził nieraz swojeini śmialemi i zręcznem i podjazdam i znaczną 
szkodę nieprzyjaciołom . Z tego pow odu  poruczano  mu często najtru ­
dniejsze i najniebezpieczniejsze w ycieczki. W  r oku  1813. został pod ­
pułkow nikiem  i dow ódzcą 14. pułku p iechoty , a w kró tce  pułkow nikiem . 
W t e m  stopniu  zostaw ał przez p ierw szy rok  re s ta u ra c ji; gdy mu zaś 
N apoleon  po swoim pow rocie w r oku  1815. stopień M a r e c h a l - d e -  
c a m p  cbciał nadać, podziękow ał Bageaud za ten zaszczyt, poniew aż nie 
miał jeszcze sposobności zasłużyć sobie na niego. Po zupełnem  ro z p u ­
szczeniu w ielkiej armii, pow rócił puł kowni k  Bugeaud, maiąc dopiero  31 
lat,  do życia p ryw atnego , w stąpił jednak później nanow o w służbę w o­
jenną. W sk u tek  w iadom ych w ypadków  Jat o sta tn ich , został m arszał­
kiem, gubernatorem  A lgeryi, a w końcu księciem dTsly.

P o jaw ił się w W a r s z a w i e  następca sław nego w swoim rodzaju  
G u z i k o w a .  Je s t to dz iew ięcio le tn i ch łop iec , D a n i e l  S p i e l f i d e l ,  
k tó ry  od niejakiego czasu popisu je  się w pryw atnych  tow arzystw ach  
ha instrum encie słom iano-drew nianym . W y k o n u je  on na te'm niew dzię­
cznym  instrum encie nietylko tańce , ale i inne trudniejsze u tw o ry , z ła ­
tw ością techniczną w grze, i m uzycznem  pojęciem  roku jącem  piękną dla 
liiego przyszłość,
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W  skutek tego załatwienia tej sp raw y , której jednakże nie przewidywano 
z pow odu hojnos'ci Gulab Singa dla w ojsk kalsa, ustały projekta wojny 
przeciw  rządowi Indji W schodnich, przynajmniej można być pewnym  , że 
spokojność nie będzie przerw aną, dopóki Dzowahi Sing będzie wezyrem. 
Pomimo tego jednakże, gubernator jeneralny ma w ystawić korpus obser­
w acyjny w  prowincyacli północnych,

N i e m c y .
K r ó l e s t w o  B a w a r s k i e .  W edług  gazety powszechnej niemieckićj 

Sa następujące klasztory W Bawaryi. A. klasztory męskie. A ugustynów,
4 klasztor, 1 hosp itium ; B enedyktynów , 3 opactw a, 1 przeorstw o, 2 kla­
sz to ry ; Braci m iłosierdzia, 1 konw ent, 1 filialny in sty tu t; Franciszkanów:
15  klasztorów, 10  hospitii; M inoritów franciszkańskich: 2 klasztory; Ka­
pucynów : 10  k lasztorów , 4 liospitia; Karmelitów: 3 k lasztory , 1 hospi­
tium ; Redem ptoristów: 1 kołlegium (w  Altotting), razem 5 6 . B. klaszto­
rów  żeńskich. Sióstr miłosierdzia: 1 głów ny klasztor w  M onachium , 16 
filialnych; biednych sióstr szkolnych: 1 głów ny klasztor w  Monachium,
16  filialnych; B enedyktynek, 2 klasztory; Brygitek: 1 klasztor; Cyster- 
sek , 2  klasztory; K laryssynek: 1 klasztor; Dominikanek: 5 klasztorów 
1 filialny; Elżbietek: 2 klasztory; Anielskiej dziewicy: 9 klasztorów,
1 filialny; Franciszkanek: 6 klasztorów , 2 filialne; kobiet dobrego paste­
rza: 1 klasztor; K apucynek: 1 klasztor; Salezianek, 2 klasztory; Serwi- 
tynek : 1 klasztor; Urszulinek: 3 klasztory; 1 centralny klasztor augusty- 
nek i karmelitanek, razem 76  żeńskich klasztorów.

A u g s b u r g ,  d. 2 6 . L ipca.— W edle doniesienia expedycyi gazet dwa 
pism a: der Rheinische Bcobachter i W eserzeitung nadal nie mają być w y­
dawane z poczt bawarskich.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a .  — JCK. apostolska Mość raczył do Jego Cesarzowiczow- 

sko-królewiczowskiej Mości najdostojniejszego Arcyksięcia Józefa Palatyna, 
z pow odu SOletniej jego rocznicy, jako namiestnika w  Królestwie W ęgier- 
skiem , napisać w łasną ręką następujący list, i takow y przez swego jeneral- 
nego adjutanta, feldmarszałka -  lieutnanta hr. W ratisław a do Budy przesłać:
,.Kochany W u ju , Arcyksiążę Józefie, W ęgierski Palatynie! Jest temu dzi­
siaj lat pięćdziesiąt, jak  W asza Mość w  Mojem Królestwie W ęgierskiem 
Namiestnikiem mianowany zostałeś. W  tym  długim czasie, w  którym  nie­
raz trudne zachodziły okoliczności, położyłeś W asza Mość około Mego W ę­
gierskiego K rólestw a, i około całego Cesarstwa tak liczne, odznaczające się 
zasługi, źe mam Sobie za powinność okazać W aszej Mości w  tym  pamiętnym 
dniu szczególniejszy dowód Mego uznania, nadając Mu wielki krzyż w b ry ­
lantach Mojego W ęgierskiego orderu Ś. Szczepana. — Przyłączając tutaj tę 
dekoracyję, zasyłam oraz szczere-i żywe życzenie, aby Opatrzność raczyła 
W aszę Mość w  jak  najpóźniejsze lata dla dobra Mojego W ęgierskiego K ró­
lestw a, dla pociechy k ra ju , równie jak  dla zaszczytu i świetności Naszego 
dom u, w  zupełnej czerstwości zachować. Szenbrun 20. Eipca 1 8 4 5 .

F e r d y n a n d  m. p.«

W i e d e ń ,  d. 2 9 . Lipca. — Pierwsze tutejsze domy bankierskie gotują 
podobno kolektę na nieszczęśliwych kupców , pogorzałych w  S m yrnie, bez 
względu na ich wyznanie. Spodziewać się należy , źe Grecy tu  zamieszkali 
a korzystny z Lew antą prowadzący handel, znaczne złożą ofiary. Od w y ­
jazdu ks. Meternicha do wód, czyli w  podróż z całą dyplomacyą je g o , pa­
nuje tu  zupełny spokój. Po jego powrocie miejsce posła w  Madrycie ma 
niezwłocznie być obsadzone. Zdaje się , źe niezawodnie nastąpi uznanie 
Królowej Izabelli ze strony dw oru naszego.

 Podług nadesłanych temi dniami wiadomości z K roacyi, nowe
bezprawie sąsiednich T urków  Bośnii zmusiło pułkownika barona Jelachich 
do użycia jednego z tych środków skarcenia, które od czasu do czasu stają 
s i ę  potrzebnem i, aby tych surow ych, chciwych mordu i łupieży pogranicz­
nych sąsiadów , żyjących praw ie w  stanie anarchii, i rzadko stosujących 
się do woli swego w ielkorządcy, odstraszyć od najzuchwalszych postępków 
i naruszenia granicy. Dnia 8. b. m. doniesiono pułkow nikow i b a r o n o w i  Je-

lachach, źe młodzieniec Sawa W ojnow ich , niedaleko granicy wystrzałem 
z broni ręcznej zabitym został. Z przedsięwziętego niezwłocznie śledztwa 
okazało się, źe zabójstwo to popełnili Bośniacy pogranicznego, poświzdow- 
skiego obw odu, a to na c. k. ziem i, czego nawet przyw ołani z pomienio- 
nego obwodu mieszkańcy zaprzeczyć nie mogli. Pułkow nik baron Jelachich 
zażądał energicznego za to bezprawie zupełnego zadosyć-uczynicnia i ukara­
nia winowajcy, grożąc, źe jeźli żądanie jego do wieczora tegoż samego dnia , 
wypełnieniem nie będzie, tedy on sam zbrojną ręką w ym ierzy sobie spra­
wiedliwość. Gdy w yznaczony term in bezowocnie przem inął, uszykował 
baron swoje wojsko w  trzy  kolum ny i poprowadził je  dnia 9. Lipca o pół 
do czwartej zrana ku leżącemu o półtorej mili po za granicą ,i mocnym zam­
kiem otoczonemu miastu Poświzd. W ojsko postępowało w  najlepszym po­
rządku i z najpomyślniejszym skutkiem ; Bośniacy ustępowali wszędzie z pla­
cu, i zostali w yparci z domów i fo lw arków , których przy  wrodzonej sobie 
waleczności powiększćj części bardzo uporczyw ie bronili; prawda, że przy- 
tem wiele z tych folw arków  zasobnych w  zboże i bydło stało się pastw ą 
płomieni. Po dokonanem skarceniu, ponieważ cała ta w ypraw a musiała 
zatrzymać charakter wykonanego in  f l a g r a n t i  odw etu, przedsięwzięto 
w  takimźe samym wojskowym  porządku odw rót na c. k. ziem ię, walcząc 
jednakże ciągle z Bośniakami spieszącymi z różnych po całym tamtejszym 
kraju  rozrzuconych zbójeckich zam ków , Poświzdow i w  pomoc. Ogołowa 
ich liczba wzmogła się pom ału do 3 0 0 0  ludzi, k tórych, jak się teraz z pew ­
nością okazało, nasi Banaliści około 6 0  trupem  położyli, a przeszło 7 0  do 
8 0  po większej części ciężko zranili. — O 9tej godzinie zrana pow róciły 
wszystkie nasze wojska w  najlepszym porządku na liniję kordonową i zaję­
ły  wojskowe stanowisko. Zatoczone tamże w  obwodzie działa rozproszyły 
swemi w ystrzałam i Bośniaków, k tórzy  się aż do tego miejsca byli zapędzili.

K a r l s b a d ,  d. 31 . Lipca. — Teraźniejsze letnie półrocze należy do 
najświetniejszych. Odwiedzili nas tu  książę W eim ar, książę Dessau, ksią­
żęta R o h an , Schw arzenberg, Czartoryski i inni książęta i hrabiowie. Mię­
dzy sławnemi osobami: Berzelius, D eym , Spohr i inni.

Najnowsze źródło, zbliżające się swemi własnościami do N eubrunu, 
zwać się odtąd będzie źródłem Stefana. Otrzyma kolumnadę i powiększo­
ny  zostanie przystęp do niego przez rozsadzenie skały prochem.

(Z Gaz .  L w o w s k i . )  — Daremnie chcielibyśmy po ty lu  smutnych w ia­
domościach pocieszyć czytelników naszych weselszą jaką nowiną. Zewsząd, 
czy to z k ra ju , czy z zagranicy, dochodzą nas wieści o samych klęskach, 
które jakby  przez fatalność jaką w  jeden czas się zbiegły. —- Donoszą nam 
z B i a ł e j ,  że deszcze, które tam od 14 . do 2 0 . Lipca strumieniami lały 
bez ustanku praw ie, przez wylanie niesłychane wszystkich najmniejszych 
strum ieni, nie małą przyniosły szkodę wszystkim nadbrzeżnym mieszkań­
com. Na domiar nieszczęścia dnia 2 0 . b. m. o godzinie 6. wieczornej u rw a­
nie chm ury nastąpiło tak gw ałtow ne, źe większa część miasteczka B i a ł e j  
z przedmieściami była pod w odą na kilka stóp. W oda pędziła z taką gw ał­
tow nością, że unosiła z sobą konie i wozy. T rw oga w  mieście była okro­
pna. Obskoczeni wodą ratow ać się nie mogli, uciekając tylko na wyższe 
p iętra i dachy modlić się zdołali — W  jednym  domie dzieci uciekające na 
strych nie mogły unieść chorej m atki, k tó rą  opatrzność sama w yratow ała, 
przez cały bowiem czas dwugodzinnego zalania, pływ ała ona z łóżkiem po 
pod powałą. Szkód w szystkich niepodobna policzyć, osobliwie w m ieście 
w ynikłe z zalania piw nic, gdzie by ły  składy tow arów . Pow iadają, że w y­
niosą przeszło 5 0 ,0 0 0  zr. m. k ., najwięcej miał utracić dom hurtow ny  pana 
Tomskiego. Całe szczęście, źe się ten okopny wypadek w  dzień zdarzył, 
jakoż jeden tylko człowiek utonął. — Takież same zewsząd przychodzą wia­
domości. Opisy klęsk i błagania o ratunek! rozpacz i m odlitwy! W  No­
wym Sączu Dunajec połączony z Kamienicą w ylały jak w  r. 1 8 1 3 . p raw ie; 
woda wzniosła się do 9 stóp nad zw yczajny stan. W szystk ie mosty po­
niszczone i zasypane.

S z w a j c a r y  a.
K a n t o n  Z u r i c h .  — Dnia 2 7 . Lipca p rzyby ł schułtheiss Riittimann 

w  miejsce S iegw arta, jako pierw szy poseł Lucernu, do Ziirich.

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .

S ą d  N a d z i e m i a ń k i  w  P o z n a n i u .
D o b ra  ziemskie W i e l k i e  S e p  n o ,  w pcie 

K ościańskim , przez D yrekcyą Ziem stw a osza­
cow ane na 19,127 tal. 9 sgr. 2 fen. w yłącznie 
b o m  na 4578 tal. 14 sgr. 2 fen. ocenionego, w e­
dle w artości substancyi także w yw łaszczyć się 
m ającego, mają by ć  dnia 15 . G r u d n i a  roku  
1845. przed  południem  o godzinie lO tej w  m iej­
scu  zw ykłych  posiedzeń sądow ych sprzedane.

T axa w raz z w ykazem  hypolecznym  i w a­
runkam i p rze jrzane b y ć  mogą w właściwem  
b ió rze  S ądu  naszego.

W ierzy c ie le  realn i z p o b y tu  niew iadom i, a 
m ianow icie:

1. właściciele p re tensy i K onw en tu  D om ini­
kańskiego w S zrodzie ,

2. snkceSBorowie A ndrzeja N iclas dziedzica 
w  Szczepow icacli, ;

3. W ik to ry a  ow dow iała  J ą d e r  teraz zam ęzna 
K aczkow iak ,

4. sukcessorow ie S ebastyaua J ą d e r , miauo- 
w ice M aryanna zam ężna R ajew icz, Regina 
zam ężna S led z , Agniszka zam ężna K onie­
czka o raz małoletni L udow ika, Beuo, W a ­
len ty  i M aciej, rodzeństw o  J ą d e r ,

zapozyw ają się na takow y  publicznie.
Poznań dnia 26. M aja 1845.

O B W I E S Z C Z E N I E .
C elem  w ypuszczenia czyszczenia ulic na czas 

od 15. W rześn ia  r. b. aż do tegoż 1846. r. no w y  
i o s t a t n i  term in  licy tacy jny

n a  d z i e ń  19.  m b. p r z e d  p o ł u d n i e m  
o g o d z i n i e  l l s t e j  

p rze d  Sekretarzem  m iasta Panem  Z che na R a­

tu szu  w yznaczony  z o s ta ł, na k tó ry  z tein w zy ­
w am y nadm ienieniem , iż  p ó ź n i e j s z e  i i c y t a  
p rzy jm o w an e  nie zostaną.

P o z n a ń , dnia 1. S ierpnia 1845.
M a g i s t r a t .

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy  szefel .
Z y ta  . d t .......................
Ję cz m ien ia  d t.....................
O w sa  d t. . • •
T a ta rk i d t  . . . •
G ro c h u  . d t .......................
Z iem iaków  dt. . . .
S iana ce tn a r . . . .
S ło m y  k o p a .......................
Masła garniec . . , .

D nia 4. Sierpui®- 
1845. r.

od
T a l .  s g r . f e n .

do
T a l .  s g r f e n

1 1 0 ------ 1 21 ------

1 9 6 1 12 ------

1 5 — 1 7 6
------ 24 — ------ 29 —

1 7 6 1 10 — .
1 5 —. 1 7 6

— 22 __ __ 25 —»
1 5 — 1 7 6
7 10 7 15 —
1 10 1 20 —-


